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W iadom ości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 27- Czerwca.
Minister Sekretarz Stanu, oznajmił Namiest­

nikowi Królestwa, pod dniem 3. ( 1 5 )  b. m.; 
£e Jego Cesarska Mość, w  przychyleniu się 
do przedstawienia Jego Niążęcei Mości, Naj- 
miłościwiej wyrzec raczył: ze przepis artyku- 
Ju V. Najwyższego Manifestu, w  dniu 16 (2o.) 
Kwietnia r b. wydanego dla Cesarstwa , z po­
w od u  zaślubin Jego Cesarskiej Wysokości 
W ielkiego Mięcia Cesarzewirza Następcy T r o ­
nu rociąga się w  calei swej sile i na podda­
nych Królestwa Polskiego. — Artykuł pomie- 
niony brzmi jak następuje: .W szelk iego  ro­
dzaju i stopnia w ojskow ym , włościanom i 
innym obyw ate lom , którzy się do dnia dzi* 
aiejszego wydalili za granicę, lub * dom ów  i 
komend samowolnie, udzielamy Najmilościw- 
•ze przebaczenie, skoro znajdujący się w  Ros- 
•y i ,  w  półroku, a oddaleni za granicę, w  rok 
powrócą na sw e  miejsce, w ojskow i zaś, do  
tw y c h  komend lub staw ią się w  Guberniach 
przed Dowódzcami batalionów straży w e ­
wnętrznej. Przebaczenie takowe nie rozcią­
ga się do tych, którzy unikając s ą d u  lub uka­
rania, z powodu byłych rokoszów i spisków  
na zakłócenie wewnętrzne; w  Państwie spo­

ko jności, zbiegli za granicę. Postanowienia  
względem takowych osób w ydane, pozostają 
nietykalnie w  swej mocy.«

Przez ukazy z dnia 14. (26.) Kwietnia r. b» 
Jego Cesarsko-Królewska Mość nadać raczył 
wit-cznemi czasy na dziedzictw-o: 1) Komen­
dantowi twierdzy St. Petersburskie!, generał- 
h-jtnantowi Skobielew , dobra Zaboryszki, po­
łożone w  gubernii Augustowskiej, obwodzie  
Sejneńskim; 2) Radcy Stanu Łochtin, człon­
kowi Kommissyi Rządowej przychodów » 
skarbu, dobra Konarzyce, położone w  guber­
nii Augustowskiej, obwodzie -Łomżyńskim\ 
ę) Zostaiącemu do szczególnych poruczeń, 
przy g łó w n o  • dowodzącym czynną armią, li­
czącemu się w  jeździe , podpułkownikowi Mat­
son, dobra N iem ysłów , położone w  gubernii 
Kaliskiej, obwodzie tegoż nazwiska: 4 )  Radcy 
kolegijalnemu Czetyrkin, naczelnemu tekarzo- 
bi armii czynnej, oraz inspektorowi g łów nem u  
służby zdrowia w  Królestwie Polskiem, do­
bra Netta, położone w  gubernii Augustowskiej, 
obwodzie tegoż nazwiskaj —- pierwszemu, 
w  obszerności odpowiadającej wysokości czy­
stego rocznego dochodu złp. 15,000, a trzem  
ostatnim, każdemu 5000

R o s s y a .
Z B e 3 s a r a b i i ,  dnia 9. Czerw ca

N a rozpoczęte; nanoyyo w ojnie przeciw  gó*

W S e lk ie g



ra lo m  C zerk iesk im  w o js k o  Rossy jsk ie  d o ty c h ­
czas nie u zb ie ra ło  jeszcze w ie l e  w a w r z y n ó w ;  
w a lk a  ta z a p e w n e  jeszcze p rze z  długie lata 
t r w a ć  będzie .  P o ied y ń c ze  poko len ia  p o d d a ły  
się w p r a w d z i e ,  jak to  z a z w y c z a j  się dzieje , 
k iedy ze w sz y s tk ic h  s t ron  na  n ie  nac ie ra ią ,  ale 
sko ro  w o jsk o  Cesarskie się o d d a la ,  na tychm ias t  
z n o w u  się bun tu ję .  — 12ta d y w iz y a  p iechoty  
Rossyjskićj —  z 4 p u łk ó w  z ło ż o n a ,  k tó ra  pod  
G e n e ra ł  - p o ru cz n ik iem  B u szy n em  w  Bessara- 
bli była d y s lo k o w a n a ,  s k o n c e n tro w a ła  się nie 
d a w n o  te m u  p o d  B e lc e m ,  B e n d e r e m ,  K isz e ­
nie w e rn  i C h o ty m ie m .  W  Belcie  czekają do- 
w ó d z c y  k o rp u su  G e n e ra ła  p iecho ty  K a iz a ro w a  
i G en e ra ln eg o  g u b e rn a to ra  W o r o ń z o w .  S to ­
jący z tćj s t ro n y  K u b a n u  p o d  rozkazam i G e n e ­
ra ła  G ra b b e  k o rp u s  arm ii m a  sw o ję  g łó w n ą  
k w a te r ę  jeszcze w  S tak ropo lu .  K o m e n d e r u ­
jącego  genera ła  G o ło w in a  g łó w n a  k w a te r a  jest 
w  Tiflisie z tam tć j  s taony linii kaukazkiej. S ły ­
chać o n iek tó rych  nad góra lam i odn ie s ionych  
ko rzy śc iac h ,  p rzy  czerń najbardzić j pu łk  p ie ­
ch o ty  Miński się o dznaczyć  m ia ł ;  ale te  m ato -  
zn aczne  z w y c ię s tw a  nie w y d a ją  w ie lk ich  sk u t­
k ó w  i zb y t  d rogo  m uszą  być  ok u p io n e  z w la  
szcza p o d  w z g lę d e m  znacznej  liczby o f ic e ró w ,  
k tó rz y  w  u ta rczkach  tych  ginę.

F r a n c y  a.
I z b a  P a r . i i v r .  P o s i e d z e n i e  d n i a  2 3. 

C z e r w c a .  —  ( D o d a t e k . )  —  N a tć m  pos ie ­
dzen iu  w z ię ła  jeszcze I z b a  b u d ż e t  d o c h o d ó w  
p o d  ro z w a g ę .  M inister  S k a rb u ,  Pan  H u -  
m a n n , n a p o m k n ą ł  p rzy  te j  sposobnośc i  o fi- 
n a n s o w e rn  po ło ż en iu  kraju. W s p o m n ia ł  on  
n a jp r z ó d ,  ze w y d a tk i  z lat 1830. do  1839. 
w łą c z n i e ,  w y n o s z ą  11,202,716,000 fr . ,  r e g u ­
la rny  zaś d o c h ó d  ty łko 10,279,436,000 i r .  d o ­
sta rczy ł ; tak  w ię c  by ło  n ie d o b o ru  923,370,000 
fr. N astępn ie  p rze sze d ł  do  d o m n ie m a n y ch  
w y p a d k ó w  1840., 41. i 42. roku . P o d łu g  o b ­
liczeń K o m m issy i ,  ro zc h ó d  w  ty m  przeciągu 
czasu do ch ó d  o 530,387,370 fr. p rze w y ż sza ć  
b ę d z ie :  ale ze sfę jeszcze 135,250,917 fr. do 
w o ln e g o  ro z rz ą d z e n ia  pozos ta je ,  p rze to  n ie ­
d o b ó r  ten  ty lko  395 136,453 fr. w ynies ie .  Źe 
zaś zasoby  lu n d u sz u  n a  u m a rz an ie  n ie d o b o ró w  
p rz e z n a c z o n e  na ro k  1842., około  65 m il io n ó w  
dos ta rczyć  m o g ą ,  pozos tan ie  się w ię c  tylko 
jeszcze 330 m i l io n ó w ,  k tó re  się też z a p e w n e  
jeszcze do  końca 1842. roku  znacznie  z m n ie j ­
szyć dadzą.  Dalej w y n u r z y ł  m ó w c a  zdanie , 
iź d o c h o d y  p o p rze d n ie  obliczenia  o w ie le  p r z e ­
w y ż sz ą .  W  p ie rw s z y c h  pięciu  m iesiącach 
w p ły n ę ł o  20§ m iliona w ię c ć j ,  w  stósunku  do 
tychże  miesięcy z 1639. r o k u ,  i p r a w ie  6 m ilio ­
n ó w  w  s tósunku  do  ro k u  1840. Jeże li  się ten  
pom yślny  s tósunek  u t r z y m a ,  jak się tego spo 
d z ie w a ć  m o ż n a ,  gdy  ro k  ten  r ó w n ie  dla ro l­

n ic tw a  jak i h a n d lu  pom yśln ie  się ro z p o c z ą ł ,  
na ko ń cu  r o k u  d o c h ó d  o w ie le  znaczn ie jszym  
okazać się  ̂ p o w in ie n .  T ć m  p e w n ić j  zaś na to 
liczyć m o ż n a ,  gdy  odstąpił  od  lat kilku z a p r o ­
w a d z o n e g o  z w y c za ju  ustalania p o z o rn e j  r ó ­
w n o w a g i  m ię d zy  d o c h o d a m i a w y d a tk a m i ,  
k tó rą  z a w s z e  późniei d o d a tk o w e  zaliczenia n i­
w e c z y ły .  O b a rc z y ł  o n  b u d ż e t  na rok  1842. 
p rze sz ło  40 m i l io n a m i , k tó re  w  p r z e c iw n y m  
raz ie  ucho d z i ły b y  ty lko by ły  za d o d a tk o w e  z a ­
liczenia. T a k  w ię c  m oże  m ieć nadz ie ję ,  iź, 
jeżeli się ca łk iem  n a d z w y cz a jn e  nie w y d a r z ą  
w y p a d k i ,  r z ą d  w  b u d że c ie  na rok  1843 r ó ­
w n o w a g ę  p r z y w ró c ić  zdoła. I o tć m  także 
m ó w c a  nie p rz e p o m n ia ł ,  iż skarb  m a w  o d w o ­
dzie 130 m i l io n ó w  fr. ,  poch o d z ąc y ch  po  w i ę ­
kszej części z puszczen ia  w  obieg b i le tó w  Izby  
s k a rb o w ć j .  P rz y p u s z c z e n ie ,  iż mająca się z a ­
w r z e ć  pożyczka 450 m il io n ó w  w y n ie s ie ,  w y ­
raża  ty lk o ,  iż to  nas tąp ić  m oże. S u m m a  ta  
jes t  ty lko m a x im u m ,  k tó re  się da  znaczn ie  
zm nie jszyć ,  o ile ty lko p o trz e b y  s k a rb o w e  
tego d o z w o lą .  N astępn ie  p rzeszed ł  M in is te r  
S k a rb u  do ś r o d k ó w  adm in is t ra cy jn y c h ,  k tó re  
za kon ieczne  poczy ta ł ,  aby  r ó w n o w a g ę  m ię ­
dzy  d o c h o d e m  a r o z c h o d e m  p rz y w ró c ić .  T a k  
się zaś w  ty m  w z g lę d z ie  w y ra z i ł :  » P r a w o
z d. 14. L ipca 1833. ro z p o r z ą d z a ,  żeby  w  roku  
1842. zajęto się n o w y m  podz ia łem  p oda tku  
osob is tego ,  od  s p r z ę t ó w ,  osób i okien. Było  
w ię c  naszym  o b o w ią z k ie m  zająć się pe ry o d y j-  
nie tem i zm ia n a m i ,  k tó reby  stósunki k o n try -  
bu  ących  sił m iędzy  d e p a r ta m e n ta m i ,  o k ręg a ­
mi i gm inam i m odyf ikow ały .  N ie  zna p i e r w ­
szych  zasad naszego sys tem atu  f inansow ego, 
k to  sądz i ,  iź celem tego  jest p o d w y ż sz e n ie  p o ­
da tku  od s p r z ę tó w  d r z w i  i okien . K tó ż  nie 
w i e ,  źe to  są podatki ro zd z ie ln e ,  k tó ry ch  ogól­
na su m m a u c h w a lo n e j  p rze z  Izby ilości p rz e ­
chodz ić  nie p o w in n a ?  P rz e jrze n ie  w szystk iego  
na n o w o  tylko zapob ieżen ie  nadużyciom  m a  
na celu. Z n iego się to  już ok az a ło ,  iż p rz e ­
szło 110,000 d o m ó w  n ie p ra w n ie  p oda tku  nie 
p ła c i ło ;  źe tysiące o só b ,  p a ten t  mieć o b o w ią ­
z a n y c h ,  żadnego  udzia łu  w  w sp ó ln y c h  cięża­
ra c h  nie miały. M am źe jeszcze o pięcio letn iem  
prze liczen iu  ludności m ó w ić ,  jakie M inis ter  
S p r a w  w e w n ę t r z n y c h  n a k a z a ł , w  skutek  sta­
n o w c z e g o  p r a w a ,  a k tó re  zła w o la - n a  mój 
w y d z ia ł  z w a la ,  dla w y s ta w ie n ia  ś rodka  o b y ­
w a te lsk ieg o  p o rządku  w  św ie t le  czynnośc i  fi­
ska lne j?  CzyUiż adm inis tracya f in an so w a  m a 
tu  inny  o b o w ią z e k ,  p rócz  zas tó sow au ia  p r a w  
i taryf  do  regu la rn ie  z a tw ie rd z o n y c h  w y p a d ­
k ó w ?  N ie k tó re  dzienniki u s i ło w a ły  z łudzić 
p łacących  p o d a tk i ,  tw ie r d z ą c ,  iż w  m o im  o- 
kólniku za lecony ś ro d ek  jest n ie p ra w n y  i p ię ­
cioletn ie  p rze liczen ie  ludu na fiskalny środek
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zamienia. Okólnik zaś ten ma jedynie na celu 
zalecenie Prefektom największą troskliwość 
przy przeliczeniu, aby uchwalone przez Izby 
podatki zarówno rozłożyć się dały. Pan Vil- 
lele w  1837. roku takowe przeliczenie ludności 
zalecił, Baron Louis drugie, a ja trzecie w  r. 
1835. i teraz. Instrukcye moje o wiele są ła- 

odniejsze od instrukcyi poprzedników moich, 
tak zapytano się Pana Villela, czyli rogatki 

alei podatkowi ulegać mają? Pari Villele był 
za tern, ja przeciw temu. Zarządzony prze- 
zemnie środek jest czysto repartycyjnym środ­
kiem, nie mającym na celu podwyższenia po­
datku, tylko rozłożenie go lednostajnie.o 

Z P a r y ż a ,  dnia 24 Czerwca.
Pan G a r n  i e r  P a g e s ,  znany naczelnik osta­

tniej lewej strony, umarł wczoraj oa suchoty 
w  40 roku wieku swego.

Pan M u r a t ,  brat byłego Króla neapolitań- 
tkiego, umarł przed kilku dniami w  La Basti- 
de w  departamencie des Lot. Tćm on się o d ­
znaczał, iż dalekim był od wszelkiego ubiega­
nia się za sławą. Gdy brat jego Joachim skro­
nie swoje koroną uwieńczył, przestał on na 
skromnym tytule Maira wiejskiego i obowiązki 
urzędu tego aż do samćj śmierci gorliwie i 
poczciwie pełnił.

Z d n ia  2 5. C z e r w c a .
Dzisiaj I z b a  D e p u t o w a n y c h  o s t a t n i e  

sw oje  odbyła posiedzenie. Po zawiadomie­
niu Izby przez Prezesa o zaszłej śmierci Pana 
Garnier Pages i mianowaniu deputacyi, z w ło ­
kom jego towarzyszyć mającej, odczytał mini­
ster spraw wewnętrznych proklamacyę Kró­
lewską, ogłaszającą sessyę z r. 1841 za ukoń­
czoną , po czem deputowani wśród okrzyków : 
• Niech żyje Król« się rozeszli. W  Izbie Pa­
rów  Prezes Kady podobną Król. proklamama 
cyą prze'czytal.

G i e ł d a ,  d. 25. C z e r w c a .  Podnoszenie  
się kursów, spow odow ane w  giełdzie wczo-  
rajszćj przez mianą w  Izbie Parów m ow ę m i­
nistra skarbu, nie długo trwało. Kursa zno­
w u  dzisiai się cofnęły; renty francuzkie pod­
czas całej giełdy często na sprzedaż ofiarowa 
no. Z d a j e  się, ii  zachodzi walka między mi­
nistrami, pragnącemi kursa podwyższyć, aby 
pożyczkę pod korzystniejszemi warunkami za­
w rzeć ,  i bankierami usiłującymi rentę przy­
cisnąć, aby pożyczki tej w  niższej cenie się 
podjąć.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 25. Czerwca. 

Odebrano tu nowsze wiadomości z N o w eg o -  
Yorku aż po d. 2. m. b. Prezydent, Pan T y ­
ler, dn. 1. Czerwca kongress poselstwem za­
gaił, w  którem szczególnie rozwija zdanie 
swoje o stósunkach skarbowych i bankowych

StanówZjednoczonych, zaś sprawy zew nętrz­
ne prawie całkiem milczeniem pomija. O spra­
w ie  Mac Leoda tyle tylko wyraża, źe korre- 
spondencyę w  sprawie tej między obydwoma  
rządami prowadzoną kongressowi przedłożyć  
rozkaże i źe Pan Mac Leud przed najwyższym  
Sądem w  N ow ym -Y ork u  wniósł o uwolnie­
nie swoje, że wszelako wyrok trybunału tego 
jeszcze nie zapadł. Oprócz tego oświadcza, 
że traktat handlowy z Portugalię obustronnie 
już zratyfikowany. Co do spraw skarbowych, 
oddaje to zupełnie pod obrady kongressu, ażali 
zn ow u  bank narodowy założyć wypada. 
Oświadcza się jednak stanowczo przeciw za­
prowadzonemu przez Prezydentów Jackson 
i van Buren systemowi wydziału podrzędnćj 
skarbowości i zaleca kongressowi, ażeby jaką 
inną instytucyę w  miejsce onego zaprowadził.

D a n i a .
Z K o p e n h a g i ,  dnia 22. Czerwca. 

Dzisiaj rano o  ̂ godz Rossyjska fregata i 
korweta, pod dow’ództwem  kontrę-admirała 
I.iitke, do przystani tutejszej zawinęła. Na 
pokładzie fregaty znajdował się młody W. Xią- 
źę Konstantyn. Szef bateryi »Trzy korony* 
kapitan Naeser, udał się natychmiast na po­
kład, aby W . Xięciu złożyć sw e uszanowanie; 
nasz ziomek, Dr. Haurowitz. jest jako lekarz 
przyboczny w  orszaku W . Xięcia.

W i o c h y .
Z N e a p o l u ,  dnia 8. Czerwca. 

Summa, którą rząd tutejszy przeznaczył 
dla francuzkiego towarzystwa Taix, Aynard i 
Komp. za rozwiązanie kwestyi o siarkę, nie 
milion franków ale dukatów a tak 4$ mil fr. 
wynosi. Oprócz tego rząd tutejszy zobow ią­
zał się wszystkie małoznaczne składy siarki 
tego towarzystwa zagranicą do najwyższych  
cen posunąć, w  czćm znaczną poniesie stratę.

C z a r n o g ó r z e .
Z Za g r a b  ia,  (Zara), dnia 12. Czerwca,  
śtósownie do listów zĆattaro panuje między 

Czarnogórcami ruch nadzwyczajny. Około  
1000 rodzin tych walecznych górali wybiera  
się podobno do emigracyi. Słychać, że Bossyja 
tym wychodniom znaczną część ziemi w  Kauka­
zy i przeznaczyć chce. Zdaje się więc, ieRossyja  
Czerkiesów przez Czarnogórców zwalczać za­
myśla, coby może w  istocie było najlepszym 
środkiem, aby w  Kaukazyi z pomyślniejszym  
wypadkiem w ojnę  nadal prowadzić. T y m ­
czasem liczba 1000 rodzin, mogących led w o  
1000 dostawić w o jo w n ik ó w , za nadto szczu­
pła, aby wielkich z tego w ypadków  rokować  
sobie można. Dla Czarnogórza emigracya ta 
łatyyo dobrodziejstwem się stanie* kiedy Ii tyl-
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ko zby t  w ie l ka  lu dno ść  ma łego  , a p r zy le m  nie­
u r od za jne go  ( Jzarr iogórza b y w a  p o w o d e m  do 
u s t a w i c z n y c h  z a ta rg ó w  z w ł a d z a m i  tureckie-  
mi  i do  częs tych n a p a d ó w  na  ośc ienne baszali* 
ki tureckie.

G r e c y  a.
Z A t e n ,  dnia 5. C z e r w c a .

(Liip. Ciaz .  P o w sz .)  — Z K a n d y i ,  na k tórą 
natu ra lnie  obecn ie  oczy w szy s t k ich  tutaj są 
z w r ó c o n e ,  nadesz ły  listy,- k tó re  o wie lk im 
nii dos ta tku  b r on i  d o n o s z ą ;  z 15,000 G r e k ó w  
2000 tylko u zb ro jon yc h  by ło  — chłop j eden za­
płaci ł  za luzyą  40, lO d r a c h m  — i jeżeli im 
w k r ó t c e  b r on i  nie d o w i o z ą ,  o b a w i a ć  się n a ­
l eży,  żeby  ich 'l urcy w szy s t k i ch  w  pień nie 
wycię l i .  Z Marsylii  s p o d z ie w a n o  się przecież 
znacz neg o  d o w o z u .  O  jednej  greckiej  w y sp ie  
do no sz ą ,  iż tam zakup iono 3 ok rę ty ,  ma jące 
s łużyć  do zapalania nieprzyjacielskich ok rę tó w .  
W i a d o m o ,  iż t eraz  okrę ty  tu reckie krążą w  
ko ło  Kand y i ,  i wszys tkie  przy by wa ją ce  tamże 
okrę ty  prze trząsa ją .  W  skutek tego p o w ię t o  
ó w  zamia r  palenia o k r ę t ów .  1'oply ną one,  
na  w i e r z c h u  t o w a r a m i  w y p a k o w a n e ,  jak każdy 
inny  okręt  kupiecki  do  w y s p y ,  a gdy je okręty 
tureckie  za t r /y  mają i prze ,  rząsać będ  :, przy cze­
pią się do n ich za po mo cą  t r w o g ę  w z n i e c a j ą ­
cyc h  ł a ń c u c h ó w  i h a k ó w .  Jeżel i  się okrę ty  
t a k o w e ,  m ia n ow ic i e  pod p r z e w o d n i c t w e m  ży­
jącego jeszcze n ieust raszonego  Kanary sa , k ap i ­
t ana  ma ry n a rk i  g reckiei ,  k tó ry się w  czasie 
bo ju  o n iepodległość  (śrecyi  tak zaszczytnie 
jako podpalacz o k r ę t ó w  odz na cz y! ,  na m o r z u  
u k a ż ą ,  ok ręty  tureckie  n i e z a w o d n i e  n a t y ch ­
mias t  Kre tę  opuszczą.  P o s tę p o w a n ie  tych 
podpalający < h  o k r ę t ó w  jest nas tępujące :  xNa- 
pe łn is ją  s ta tek s i a rką ,  p r o c h e m  i t d. a na 
w i e r z c h  ładują rozm ai t e  t o w a r y ,  ukry wa jące  
t o ,  co się pod  niemi  zna jdu je .  Sadza ją  nań 
10 do 12 lud z i ,  a p-den lub d w a  inne statki, 
n ie  będą ce  p od pa laczam i ,  pos tępują za nim, 
dla zebran ia  o w y c h  ludzi na s w ó |  pokład.  Za 
zb l iżeniem się statku t a ko we g o  do  okrę tu ,  kló- 
ry zniszczyć zamy ś l ono ,  za rzuca  nań część o 
sady ł ańcuchy  i haki ,  dla p r zy tw ie rd z en i a  
Szybko podpa lacza  do  o k r ę t u ,  d ruga część 
spuszcza b a t  na w o d ę  i za pomoc ą  masztu,  
z ty łu  statku za łoż one go ,  d o da j e  się osada 
6zybko d o  b a l u ,  podczas gdy kap, tan lont  za ­
palony  d o  p r o c h o w n i  przykłada.  W s z y s tk o  
to  jest dz ieł em kilku se ku n d ,  i podczas  gdy 
osada-okrę tu  k rzą ta  się tylko ok o ł o  od łączenia  
s w e g o  okrę tu  od pod pa lacza ,  osada tegoż z w y  
kle szczęśl iwie  ch ro n i  się na sw ói  drugi  statek.  
Z u c h w a ł y  K a n a ry s  zapuści!  się raz w  czasie 
bo ju  o niepodleg łość  l i i  ecy i sam tylko z s w y m  
p od pa l a ją cym  sta tk iem w  ś rodek  por tu  al exan-

d ryj skiego ,  w  celu spalenia okrę tu  admira l ­
skiego,  i uszedł  szczęś l iwie.  W y s p a  Ipsara  
w  dziejach podpalaczy g ł ó w n ą  o d g r y w a  rolę. 
I"La_rv , edcn 1Pas r l0 ta , k tóry już dn.  26. L ipca  
1/70 .  miał  udział  w  o k r o p n e m  w i d o w i s k u  
p od  i s ch esme ,  p ie r w s z y  statki  tego  rodza ju  
w  ma ry n a rc e  greckiej  za p ro wa d z i ł .  Iriny Ipsa-  
r io t a ,  i/ap.a Miko łaj ,  p i e rw s z y  l i n i o w y  okr ę t  
turecki  w  p o w i e t r z e  w y s a d z i ł ,  a t rzeci  Ipsa-  
r i o t a , ó w  s ł a w n y  Kana r i s ,  na raża jąc  się 
s i edm razy na u t rat ę życia ,  spalił d w a  tureckie 
admiralskie okręty  z t r zema  k o r w e t a m i  i d w o ­
ma  heg a tami .  tJo ip s a n o ta c h  l iyd ry oc i  p ie rw­
sze za jmują mie j sce ;  komuź  są n ieznane  na- 
zs*viska l  o mb az i s a ,  Miaul isa i t. d.

Z d n i a  12.  C z e r w c a .
(G az .  Powsz.') — Na K re c i e ,  skąd w i a d o ­

mośc i  do d. / .  b ro. d o c h o d z ą ,  s toczono  kilka 
k r w a w y c h ,  dla l u r k ó w  n ieszczęś l iwych  u t a r ­
cz ek ,  mianow icie pod Megalo Kas t ron.  N a ­
za jut rz (dn. 6 )  s p o d z ie w a n o  się w  zachodniej  
s t ronie tej w y s p y  s t a no w cz e j  b i tw y .

E g i p t.
Z  A l e x a n d r y i ,  d. 6. C z e r w c a .

W  tych  dniach  przyby ła do Kai ru  szczegól ­
na depulacya od Ubiegu Kró la  T i g r e  w  Abis- 
synii .  ;-klada ją p ie rw sz y  min i s t e r  Ubiego  i 
or szak  60 osób ,  częścią d u c h o w n y c h ,  częścią 
la r sów.  Mają oni żądać od pa l rya rch y  kop- 
t ó w ,  abur iy ,  ( g ło w y  kościoła etyopskiego).  
Nic w  t e r n  n iema  n a d z w y c z a jn e g o ,  bo  Abis-  
s y ńc zy ko w ie ,  z a w s z e  w  l igipcie sw oj e go  A- 
burię obierali ,  l o  tylko d z i w i ,  że depu tacyi  
tej t o w a r z y s z y  pan  Ja c o b i ,  W i k a r y u s z  a p o ­
stolski w  E t j o p i i ,  k tóry ria w y r a ź n e  żądan ie  
U bie go ,  u k tórego zdaje się mieć wie lkie  ła­
ski ,  udał  się z d e p u l a r y ą ,  lecz zdaje się czy ­
nić w a r u n k i ,  n apr zó d  aby o t rzymał  p o z w o l e ­
nie w y b u d o w a n i a  kościoła katolickiego w  A- 
bissyrni ,  p o w t ó r e  aby  n o w y  Abu na  i jego 
Księża udali  się do  Uzy m u ,  dla u k ła d ó w  d o ­
tyczących s p r a w  kościelnych.  Donoszą  z m o ­
rza  c z e r w o n e g o ,  że kommissa rz  turecki  Os­
m a n  basza ,  b a w i  ciągle w  Medyn ie ,  gdzie o- 
czekuie nadciągnięcia w o j s k ,  k tóre  m u  m a  
przysłać basza Dam as zk u ,  dla s t an ow ien ia  za­
łogi  miejsc św ię ty c h ,  lecz basza egipski zdaje 
się mieć  wiele  do  czynienia  i n i ema czasu w y ­
siać wojska .  T y m c z a s e m  wielki  ? z e r y f  Ibn 
el A u n  zdaje się być j e dy ny m p an e m  i czując 
się b ez p ie cz n y m ma za mia r  w ys i ać  wojska  
do  Mekki  d la  w y g n an ia  sta-mtąd szery fa  Hus-  
se ina.
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Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  —  M i ! ) m  z a p e w n e  jest  o b o ­

w i ą z k i e m  r e d a k c j i ,  gdy  m oże  z w i a s t o w a ć  
w y j ś c i e  d/ . iela u ż y t e c zn e go .  C z y n i ą c  za d oś ć  
t e m u  o b o w i ą z k o w i  p o s t a n o w i l i ś m y  w s p o ­
m n i e ć  o  « T  a b I i c a  c l i  s y n c  h  r o n  i s t y  c z- 
n y c h  d o  h i s t o r y  i p o l s k i e j * ,  u ł o ż o n y c h  
p r z e z  S. ,  w y d a n y c h  n a k ł a d e m  ks i ęgarni  Zu -  
pa ńs k i e go .  O  u ży t e c zn o śc i  dz i e ł a  p o d o b n e g o  
d a w n o  j uż  w y rz e k l i  u c z e n i ;  | es t  o n o  s z k i ce m  
n a jk o m p l e t n i e j s z y m  c ia ł a ,  w  k t ó r e m  l u d y ,  j a ­
k o b y  ż y ł y ,  ok rą ża j ą  b ieg  im  p rz ep i s a n y .  W 
p o r ó w n a n i u  z dz i e j ami  i n n y c h  k r a j ó w  d a w a n a  
h i s t o ry a  jest d o p i e r o  z u p e łn y m ,  o b r a z e m .  D o  
d z i e j ó w  p o w s z e c h n y c h  m i e l i śm y  p o d o b n e  t a ­
b l i c e , - w  k t ó r y c h  atol i  dzie je  po lsk ie  p o k r ó t c e  
b y ł y  d o t k n i ę t e ,  n ie  b y ł o  w s z a k ż e  t a k i c h ,  w  
k t ó r y c h b y  p o d s t a w ą  b y ł a  h i s t o ry a  po lska ,  
i ż eb y  z niej  j a k o b y  ga ł ęz i e  r o z k ł a d a ły  się i n ­
n y c h  l u d ó w  dzi e  e. — W  taki  sp o s ó b  u ł o ż o n e  
są  tabl ice  P a n a  S . ,  t ć i n  się jeszcze  o d z n a c z a ­
j ą ce ,  iż p o ś w i ę c i ł y  r u b r y k ę  j e d n ę  ń e ż o n y m ,  
da i ąc  p rze / ,  to  n i e j ako  w  w i z e r u n k u  l i t e r a tu r ę  
o jczys tą .  K o ń c z y  o b r a z  t en  r u b r y k a  p o ś w i ę ­
c o n a  k u l t u r / e  i w a ż n i e j s z y m  z d a r z e n i o m .  — 
P r a w d z i w ą  zais te u s łu gę  w y ś w i a d c z y ł  P a n  S. 
p u b l i c z n o ś c i  polskie j .

—  W y s t a w i o n e  t u  o b e c n i e  p o d  n a p i s e m :  
M a l o w n i c z a  p o d r ó ż  o k o ł o  ś w i a t a  p a ­
n o r a m y  P a n a  K o r n e l i u s z a  b u  h r  z H a m b u r g a ,  
o d z n a r z a j ą  się z a szcz y t n i e  p r z e d  w s z e l k i e m i  
t e g o  ro d z a j u  d z i e ł am i  k u ns z t u  u j ę c i e m  r ze cz y  
d o  n a t u r y  jak na  d o sk o na l e j  z a s t ó s o w a m - m ; 
P .  S u h r  b o w i e m ,  b ę d ą c  s a m  n i e p o s p o l i t y m  
m a l a r z e m ,  o b r a z y  te p r a w i e  w szys tk ie  w  m i e j ­
s cu  jak n a jw ie r n i e j  w \ k o n a ł .  O g l ą d a j ą c y  w i ę c  
m a  tu p r z .  d  soóą  t r a i n y  i od  w s z e lk i e g o  z ł u ­
dz en i a  dal i  ki w i d o k  n a j z n a k o m i t s z y r h  m i e j s c o ­
w o ś c i ,  k t ó r e  n a o c z n i e  r z a d k o  t yl ko k o m u  
o g l ą d a ć  się zda r zy .  N a t u r a l n i e  o b r a z y  nie 
w s z y  stkie lej s ame j  są w a r t o ś c i  p o d  w z g l ę d e m  
sz tuki  i nie w s z y s t k i e  r ó w n y  o b u d z ą  ą u d z i a ł ;  
z w r a c a m y  tu s zczegó ln i e j  u w a g ę  p u b l i c z n oś c i  
n a  o b r a z y  M o s k w y ,  w ieży '  Sw-  S z cz ep an a  
w ' W i e d n i u ,  P e t e r s b u r g a ,  t u n n e l l u  p od  T a ­
m i z ą  i w y s p y  ch iń sk ie j  W h a m p ó a .  Z re sz t ą  
c a ł y  z b i ó r  tego jest  r o d z a j u ,  że k aż d eg o  s z l a ­
c h e t n y  k u n s z t  ma l a r sk i  m i łu j ą ce g o  zais te  za-  
d o w o l m .

Z  I - r a u e r i b u r g a ,  dn.  21 C z e r w c a .  D n i a  
dz is ie jszego X .  K a no n i k ,  o r a z  Su f f r a g a n ,  J ó ­
z e f  ( ś e r i t Z j  o b r a n y  zos t a ł  B i s k u p e m  W a r -  
m i e ń s k i m .

Z  B e r l i n a ,  d n i a 25.  C z e r w c a .  P o d  w z g l ę  
d e m  w y b o r u  Ntęc ta  B i s k u p a  w  W r o c ł a w i u ,  
d o n o s z ą  n a m ,  że w  l i czb ie  k a n d y d a t ó w  jest  
t e ż  K a n o n i k  z R e g e n s b u r g a ,  X.  D i e p e r i -

b r o c k ,  r o d e m  z W es t f a l i i ,  k t ó r y  d o ś ć  zna* 
cz n ą  l i c zbę  g ł o s ó w  p o z y sk a ć  mia ł .  B y ć  m o ­
ż e ,  że  on  X ię c i e m  B i s k u p e m  zo s t an i e ,  k i e d y  
r ó w n i e  K r o ł o w i  jak  i P a p i e ż o w i  j es t  p e r s o ­
n a  g r a t a .

Z  C h e ł m n a ,  d n i a  26.  C z e r w c a .  ’W c z o r a j  
m i a s t o  na sze  b y ł o  n i e s t e t y !  w i d o w n i ą  o k r o ­
p n e j  z b ro d n i .  I ł eg i s t r a t o r  p r z y  t u t e j s z y m  S ą ­
dz i e  Z i e m s k o • m i e j s k i m , B o r n e ,  k t ó r y  p r z e z  
n a g a n n e  życie  i n i e p r z y z w o i t e  o b c h o d z e n i e  
się z m a ł ż o n k ą  s w o j ą  r z e c z  do  t e go  d o p r o w a ­
d z i ł ,  iż z żo ną  s w o  ą p r a w o m o c n i e  r o z w i e ­
d z i o n y  zos t a ł ,  p o w z i ą ł  n i e u b ł a g a n ą  n i e n a w i ś ć  
p r z e c i w  tu t e i s ze m u  p o w s z e c h n i e  s z a n o w a n e ­
m u  K o m m i s ś a r z o w i  s p r a w i e d l i w o ś c i  F c i e h t -  
n i e i e r ,  k t ó r y  w  p ro ce s s i e  r o z w o d u  b r o n i ł  
s p r a w y  m a ł ż o n k i  b o r n a .  J u ż  p r z e d  la ty  o d ­
g ra ża ł  m u  B o r n e ,  że g o  za s t r ze l i ,  a le  z n a n a  
l e k k o m y ś l n o ś ć  j ego s p r a w i ł a ,  że  K o m m i s s a r z  
s p r a w i e d l i w o ś c i  na  pog ró żk i  t e  n ie  z w a ż a ł .  
W s z a k ż e  w c z o r a j  p r z e d  p o ł u d n i e m  o go dz in i e  
p ó ł  d o  12 t e j ,  gdy  się F e i c h t m e i e r  z p o m i e ­
szkan i a  s w e g o  d o  I z b y  s ą d o w e j  u d a ć  chc ia ł ,  
a b y  t a m  t e r m i n u  do p i l n o wa ć - ,  w  b l i - kośc i  S ą ­
d u  na pub l i c zn e j  u l i cy  za s t ąp i ł  m u  B o r n e  d r o ­
gę  i t e  d o ń  w y r z e k ł  s ł o w a :  « U k lę k n i j  i o d ­
m ó w  m o d l i t w ę ,  b o  o s t a tn i a  życia  t w e g o  
c h w i l a  n a d e s z ł a  « Z a l e d w o  F e i c h t m e i e r  o d ­
p o w i e d z i e ć  m ó g ł : „ C z e g o ś  Fan  c hc e  o d e m n i e ł *  
a juz u c h w y c i ł  by ł  B o r n e  ł u zy ę  i w y m i e r z y w ­
szy w  od l e g ło śc i  led w o  8 k r o k ó w ,  w  o b e c n o ­
ści w ie lu  l u d z i ,  t r u p e m  go po ło ży ł .  F u z y a  
nab i t a  by ł a  g r u b y m  s z r o t e m , p i ęć  s z tuk  u t k w i ­
ł o  w  r a m i e n i u  a j ed na  w  s a m e m  se r cu .  M o r ­
d e r c a ,  z s z y d e r c z y m  u ś m i e c h e m  u r ą g a j ą c  s ię 
z t r u p a ,  w y r z e k ł s z y :  „ D o b r z e m  cię Ugodz i ł ! *  
w y d a ł  się n a t y c h m i a s t  s a m  w  rę< e  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  i d o t y c h c z a s  n a j m n i e j s z e g o  n ie  o k a ­
zał  żalu.  Z a b i t y ,  s z c z ę ś l i w y  m a ł ż o n e k  i o j ­
c iec  f a m i l i i , : z o s t a w i a  p i ę c i o ro  m a ł y c h  dz iec i  
i ż o n ę ,  k t ó r a  s zós t eg o  t e r a z  w ł a ś n i e  c zeka  
po łog u .  M o r d e r c a  jest  o j c e m  dz i ec i ęc ia  j e ­
d n e g o  z d a w n i e j s z e g o  m a ł ż e ń s t w a .

( N a d esłano .) —  B łę d y  k t ó r y c h  się w y s t r z e -  
gać  na l eży  m ó w i ą c  p o  f r a n c u z k u ,  w r a z  z i ch  
s p r o s t o w a n i e m ,  d la  w y g o d y  p a n i e n e k  w i e l k o ­
p o l s k i c h  z e b r a n e  p r z e z  F a r m ę  D z i u b iń s k ą  a 
w y s z l e  u  Z u p a ń s k i e g p ,  n i e  są k o n c e p t e m  
z  k a l e n d a rz a ,  a le  k on c e p t e m  D z iu b i e ń s i ,  k t ó r a  
n i e ty lk o  b a r d z o  d o b r z e  r a d z i ,  ale n a w e t  s zcze -  
r z e | ,  dalej  i g łęb i e j  w i d z i ,  j akby się t e g o  p o  
g u w e r n a n t c e  na  P a lu k a i ł i  s p o d z i e w a ć  n a l e ­
żało ! —  Dla  czegó ż  o  P a ł u k a c h  z u jm ^  m ó ­
w i ć  , 07.w ią się t amte j s i  m i e s z k a ń c y —  na  co  
b ez  żółc i  o d p o w i e m y  : b o  leżą na  p ó ł n o c  o d  
S z a m o t u ł ,  na w s c h ó d  o d  G n i e z n a ,  na  p o ł u ­
dn i e  o d  G o s t y n i a  —  b o  t a m t a  o k o l i c a ,  o  Ue



nam  w iad o m o , nie w y d a ła  żadnego wieszcza, 
żadnego uczonego, żadnego historyka, źadne- 

o filozofa, żadnego bo h a tć ra ,  bo tam  dla ni* 
ogo na obelisk, na kolos, ani na pomnik 

składki nie zbierano. Moglibyśmy tysiąc in­
nych  przytoczyć p o w o d ó w ,  lecz tu  nie cho­
dzi o Pałuki, ale raczćj o książeczkę, którą 
ch w alem y , chociaż w  Pałukach pomyślana, 
coby o naszej bezstronności świadczyć p o w in ­
no. — C hw alem y pracę Panny Dziubińskiej, 
bo  chociaż po francuzku pisze — pragnie do­
b reg o ,  chce pos tępu , usiłuje, aby co wielko- 
polanki rob ią ,  dobrze rob iły ;  pragnie, ażeby 
kiedy do francuzczyzny mają ponętę i słabość, 
nie słabo, nie b łędnie , lecz czysto i gramma- 
tycznie m ó w iły  — chw alem y w ię c ;  lecz kry­
tyka smutny i dfaź liw y w kłada  obow iązek  
odsłaniania i w a d y ,  nie dla upokorzenia lub 
naigraw ania się z autork i,  lecz ku nauce po- 
wszechnćj. — Ganiemy przeto Dubieńsię za 
to ,  iż lubo w  ogóle poucza bardzo trafnie 
przytoczonem i przykłady, w  szczególe targa 
się na znaczenie , na pow agę , na nieszczęśli­
w y c h ,  jako to: na h is to ryków , na grafów, na 
tu łaczy, na p o s łó w   Dubieńsia np. pod li­
terą  P. m ó w i:  «Pourquoi M. N. se fait il ap- 
pe le r  comtep — quel mai y a t’il? m on Chien 
s ’apelle citron et il n ’est pas un citron pour 
cela.« Pod literą H .:  „ N ’appellez pas: Un 
grand  historien, un ćcrira in  qui nous fait des 
histoires dans 1’inłerćt de son parti.* Pod li­
terą Q.: "Q uand  un m em bre  de la diete est 
po r tć  par  ses collegues, ce n ’est pas en tri- 
o m p h e ,  mais uniqueinent pour qu ’il puisse 
coucher  chez lui.« Pod literą E . : * Ne dites 
pas:  E m igre  pou r  un individu qui quitte son 
pays parcequ’il n ’y a rien a faire.* — P odo­
bne  form ułki, lubo mamy praw ie  p rzekona­
n ie ,  iż Dubieńsia w  niewinności serca skre­
śliła, mogłyby ją w p ra w ić  w  porozumienie 
o  złośliwość a może i o i ron ią . . .  tego niech 
się w ystrzega — bo dla panienek pisze, a te 
p o w inny  być słodkie, łagodne, potulne dla 
wszystkich a w  szczególności dla ojców, s try­
jó w  i braci; — w yiąw szy  ten b łąd , dzieło 
Dubieńsi jest bardzo dobre  i może doczekać 
się drugićj edycyi, byle w zw y ż  wym ienione  
citaty przez wzgląd na delikatność były w y ­
kreślone. — W ie m y ,  iż Dubieńsia już i do 
drugiego tomiku się gotuje — w iem y , iż tam 
pod  literą X. napisała: »Ne dites pas: U tra- 
vaille com m e un ane — dites plus to t  il tra- 
raille com m e un depute ou com m e un  Łade- 
zafto Beth." Przestrzegamy Dubieńsię, iż te- 
go cenzura nie przepuści. — X. z Łabiszyna.

T e a t r  r o l s k i .
( Nadesłano.) — Dnia w czorajszego (1. Lip- 

w ystaw ili  artyści nasi trzy  sztuczki: "Szko­

da w ą s ó w « ,  «Gdzie chodzą nasi mężowie* i 
«Antoni i Antosia*. W yznać trzeba, iż w szyst­
kie trzy  w  ogólności dobrze były oddane 
i mogły licznie z n o w u  na lożach pierwszego 
rzędu  i na parterze zebraną publiczność zaba­
w ić .  P ierw sza z tych sztuczek szczególnić|, 
aczkolwiek nie now a i już tu kilkakrotnie da­
w a n a ,  zaw sze nam  miłą będzie , a chociaż nie 
B ogusław ski, nie Szym anow ski,  nie Ledu- 
chow ska lub Zuczkowska w  niej wystąpili, 
przecież i tą rażą rodacy nasi, szczególnićj 
Pan W inn ick i ,  starali się oddać charakter 
p rzo d k ó w  naszych z tą szczerością , jaka jest 
g łó w n em  piętnem tej sztuczki. Życzymy 
z całego serca, aby Pan -Łoziński, jako n a ­
czelnik to w arzys tw a ,  zaniechawszy melodra- 
m ó w ,  m ianowicie  z obcych tłumaczonych 
języków , zaw sze sztuczki do w czorajszych 
podobne w y b ie ra ł ,  a przekona się, że p u b l i ­
czność nasza zawsze się ró w n ie  licznie, jak 
w czoraj zebrać raczy, a może i wyzsze pię- 
tra bardziej zapełnione będą.

" B gB B B S B gS g ł
Teatr miejski.

W  niedzielę dnia 4. Lipca 1S41.: .L e k a rz  
sw ojego honoru* , klassyczna tragedya w  5ciu 
aktach z dzieł Kalderona de la Barka przez 
J .  N. Kamińskiego, D yrektora teatru L w o w ­
skiego, w ierszem  przerobiona.

OB W IE SZ CZE NI L.
Gdy reparacya mostu nad Cybiną przy 

przedmieściu Szródce teraz ukończoną jest, 
jazda tamtą drogą znow u  o tw orzoną  została.

P oznań , dnia 25. Czerw ca 1841. 
_ j£ ró J^ v sk jje ^ ^ f^ ^ £ ju o ^ y ^ u n ^ p o lic 2 |h

W ystaw a p łodów  kunsztu 
o tw ar ła  codziennie od go­

dziny 9tćj rannej do 7niej wieczornej w  h o ­
telu Drezdeńskim.

S e k r e t a r z  t o w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  
s z t u k  n a d o b n y c h .

E. B. U e i b n i t z.
U W I A D O M I E M E  

W księgarni tutejszej 1’ana Mittler dostać 
można bile tów  wnijścia na trybunę w  czasie 
w yśc igów  konnych pod dniem ótym i 7mym 
Lipca b. r. a to za cenę 1 tal.; przyczem się 
zarazem nam ienia , że podobnych  biletów i za 
takow ąź  cenę dostanie się przy trybunie w  s a ­
me dni wyścigowe.

P o z n a ń , dnia 6. C zerw ca  1841.
D y r e k c y a  z w i ą z k u  c e l e m  p o l e p s z e n i a  

c h o w u  k o n i  i t. d. w W i e l k i ó m  X i ę . 
s t w i e  P o z n a ń s k i ć m .  

U t i W l E S Z C Z E M E .  ~
N ad pozostałością zmarłego na dniu 19. L i­

stopada 1813. Prefekta A n t o n i e g o  G a r .
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c z y ń s k i e g o  został, rozrządzeniem  z d n i a l ą .  
Maia 1818. proces spadkow o - likwidacyjny 
otworzony* D obra  do pozostałości tej nale­
żące, Ł ęg  pow ia tu  Szremskiego, Zerniki po ­
w ia tu  Obornickiego i Szym ankow o w ra z  
* U chorow em  pow iatu  Obornickiego, zostały 
drogą subhastacyi koniecznej sprzedane i sum­
my kupna złożone.

Na dobrach pomienionych są następująco
sum m y zahypotekow ane:

I .  Na dobrach Ł ę g :
w  Rubr. I I I .  ( I I  ). Nr. 2. 447 Tal. 1 dgr.

Sf fen. dla Cecylii z W ęgorzew skich , za­
mężnej M łodziejowskiej, na teraz sukces- 
so ró w  tejże, z inskrypcyi Ludwika Mlo- 
dziejowskiego w  Grodzie Poznańskim fe- 
r ia  secunda post festum trium  regum r. 
1766. i na mocy zezwolenia protokular- 
nego Adama Malczewskiego z dnia l i g o  
K w ietn ia  r. 1797. stósownie do rozrzą­
dzenia z dnia 26. C zerw ca  r. 1800. zabez­
pieczone.

I I .  Na dobrach Z e r n i k i :
1) Rubr. III. (II.) Nr.. 1. protestacya dla Ro- 

zyny z Dzierzbińskich Zabłockiej w zg lę­
dem  1242 Tal. 16. d g r . , 108 Tal. 8 dgr. 
i 166 Tal. 16 dgr. z p row izyą .po  5 od sta, 
zabezpieczona na mocy dekretu konde- 
scensyjnego z dnia 7- C zerw ca  roku 1784. 
op ła tow anego  w  Grodzie Poznańskim na 
dniu 14. K w ietnia  r. 1785. s tósow nie do 
rozrządzenia z dnia 22. C zerw ca  r. 1801.

2) Rubr. U l .  ( I I . )  Nr, 2, protestacya dla Ro­
cha Dzierzbińskiego w zględem  1310 Tal. 
20 dgr., 720 Tal. 8 dgr. 7 f  fen. i 108 Tal. 
8 dgr. z p row izyą  po 5 od sta, zabezpie­
czona stósownie do rozrządzenia z dnia 
22. C ze rw ca  roku 1801. na mocy dekretu 
kondescensyjnego z dnia 7. Czerw ca roku 
1784. opłatow anego w  Grodzie  Poznań ­
skim na dniu 14. K w ietn ia  1785.

I I I .  Na dobrach S z y m a n k o w o  
i U c h o r o w o :

1) Rubr. III .  (HO Nr. 7. protestacya de non 
amptius intabulando dla L udw ika  Mło- 
dziejowskiego i sukcessorów tegoż, w zg lę ­
dem  podniesionych przez Jana  [Nepomu­
cena Mycielskiego summ kupna dóbr  Ł ęg  
i Łężek w  ilości *23,692 Tal. zahypoteko- 
w a n a  w  skutek w niosku dawniejszego 
Kollegii pupilarnego w  Poznaniu zapre­
zentow anego na dniu 27. Marca r. 1801. 
stósownie do rozrządzenia  z d. 27. Czer- 
ca r. 1801.

2 )  Rubr. l i i .  (II.) N r.  13. 66,666 Tal. 16 dgr. 
dla dzieci drugiego m ałżeństw a Jana  N e­
pom ucena Mycielskiego zahypotekow ane 
na mocy deklaracyi sądownej Jan a  N e ­

pom ucena Mycielskiego z dnia 16. W r z e ­
śnia r. 1801. i z dnia 3. Lutego r. 1802. 
s tósow nie  do rozrządzenia z dnia 1. M ar­
ca r. 1802.

3) Rubr. III. ( I I . )  Nr. 14. kaucya nieozna­
czona dla dzieci drugiego m ałżeństwa Ja ­
na Nepom ucena Mycielskiego, na zabez­
pieczenie m ają tku , im  z pozostałości S ta ­
nisława Mycielskiego oprócz 66,666 Tal. 
16 dgr. pod  Nr. 13. zaintabulowanych j e ­
szcze przypadłego, w  ręku Jana  N e p o ­
mucena Mycielskiego znajdującego się, aż 
do złożenia obrachunku między nimi a 
ojcem ich , zahypotekow ana w  skutek ze­
zwolenia sądownego Jana Nepom ucena 
Mycielskiego z dnia 3. Lutego roku 1802. 
stósownie do rozrządzenia z dnia 1. M ar­
ca 1802.

4) Rubr. I I I .  (II.) Nr. 18. 23,805 T H  czyli 
7935 duka tów  z p row izyą  po o od sta, 
dla Kasztelana dawniejszego Kazimierza 
Szymona Szydłowskiego, zain tabulowane 
na mocy notarycznego dokum entu  d łu ż ­
nego Jana  Nepom ucena Mycielskiego z d. 
10. Stycznia r. 1803. s tósow nie do roz- 
rządzenia z dnia 17. Stycznia roku  1803.

Pobyt wierzycieli tych nieznajomy, zapo- 
zywają się p rzeto  niniejszćm ciź, oraz wszyscy 
którzy jako właściciele, spadkobiercy, cessyo- 
naryusze, posiedziciełe zastaw ni, lub lakokol- 
w iek  um ocow ani,  pretensyi do massy spadl^o- 
w o -  likwidacyjnej Antoniego Garczyriskiego 
i do dóbr pow yżej oznaczonych , resp. pienię­
dzy kupna tychże z zahypotekow ań pom ie­
nionych w y w o d z ić  mniemają, aby pretensye 
takow e  w  term inie  w  tym  zamiarze w  sali 
instrukcyjnćj naszej p rzed  Ur. W ollenhaup t 
Referendaryuszem 

d n i a  4. L i s t o p a d a  1 8 4 1 .  z r a n a  o g o ­
d z i n i e  1 Ot ćj  

w y znaczonym  dochodzili i dokum enta doty­
czące się złożyli, a lbow iem  w  razie przeci­
w n y m  z takow em i co do nieruchomości i p ie ­
niędzy kupna takow ych  w yłączen i ,  a co do 
massy spadkow o - likwidacyjnej za utrącają­
cych wszelkich p ra w  p ie rw szeństw a  sw ych  
uznani, i li do tego odesłani zostaną, coby 
się po  zaspokojeniu zgłoszonych już w ierzy­
cieli pozostało.

Poznań , dnia 7. K w ietn ia  1841.
K ról .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W ydział 1.

OBWIESZCZENIE.
M i k o ł a j  D z i a m a ń s k i ,  gospodarz w  Mo- 

ściszkach pod Kościanem, w yrok iem  drugiego 
w ydzia łu  niżej podpisanego Sądu Nadzieiuiań- 
skiego z dnia 12. m. b. uznany został za m ar-
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n o ł r a ^ c ę ,  co niniejszem do publicznej  podaje 
eię wiadomośc i ,  aby m u  nadal nikt kredytu 
nie dal.

Poznań,  dnia 16. Czerwca  1841.
K r ó l .  S ą d i  N a d  z i e m i a ń s k i .  I. W y d z .

' 0 ( i Ł 0 6 Z E N I L  ~
Miłośnikom rzeczy swojskich ogłaszam, że 

dnia dzisiejszego w '  mieszkaniu przy ulicy 
W i l h e l m a  J \§  17. o tw or zy łem litografię, oraz 
•kład starożytności i sztuk pięknych,  zawie ra ­
jący obrazy W a ń k o w i c z a , ryc iny ,  zbroje, 
medale  i t. p.

Po zn ań ,  dnia 1. Lipca 1841,
W .  K n r n a t o w s  k i.

Igrzyska o l im pijsO F
w  królewskiej ujeżdżalni udarów.  W sobotę 
dnia 3. L.ipca r. bież. po raz p ie rwszy:  Straż 
przednia pod Ostrojęką ,  wielkie paritomimi- 
czne widowisko .  P o p r z e d z i : n o w e  produk- 
cye jeździectwa wyższego rzędu.  Początek o 
godzinie 71

C. ( i  ii r  t n e r ,  
ujeźdżąez sztuczny i szkolny.

W poniedziałek dnia 12. l . ipca r. b. przed 
południem o godzinie 8mei sp rzedawany bę ­
dzie publicznie w e  d w o r z e  w  G o l ę c i n i e  
pod Poznaniem drogą dobr owolne j  licytacyi 
za gotową zaraz zapłatą najwięcej  dającemu 
inw en ta r z  mój ,  jako to ;  o w c e ,  w o ł y ,  konie,  
k r o w y ,  trzoda ch le w n a ,  młodociane bydło, 
w o z y ,  pługi ,  b rony  i t. p,,  sprzęty dom ow e ,  
meble  i t. d. ,

Ć w i k l i ń s k i ,  possessor.

§  Mam zaszczyt mój od daw na  znany 
#  skład optycznych in s t r um en tów  niniej- 
X szem na n o w o  najuniżeniej  polecić. Mie~
D szkarn przy Wroc lawski ć j  ulicy w  hotelu 
f) Saskim pod Nr. 8. a wfiijście W wj tźdz ie  
® hotelu na dole. 
ę  H . , H a s s I e r ,

Król .  Bawarski  examinowany optyk,
® znany pod nazwisk iem Krieg-mann.

 ̂Świeżą  nader  przednią ol iwę Prowancką ,  
piękne ananasy i rnesseńskie apelzyny ot rzy­
mał i przedaje w  najumiarkowanszy«l i  cenach 

J. J.  M e y e r ,  
pod  liczbą 70. w  narożniku N o w e j  ulicy 

i ulicy Sierót.
Dnia 30. Czerwca.  

1841. r.
C e n y  t a r g o w e

w  mieście 
P o z n a n i u .

T a l
od
•e r - fen.

do
T a l. sgr ten

Pszenicy szefei . . . . 1 ‘24 1.26 mmmm

Zyta dt, . . . . . . 1 7‘ 6 1 9 3
Jęczmienia dt ...................................... — ■24 . —  126
O w s a  d t .............................................. :__ 22 i-4~ —  23 -

Tatarki  d t .......................................... 1 7 6 1! 10 -  -

G rochu d t .............................. ........ . 1 5 __ 11 7 6
Ziemiaków dt ..................................... — 6 —  116 6
Siana c e t n a r ...................... 1 3 _ 11 4 -

Słomy kopa ". . . . . . 6 10 -c 6 20
Masła g a r n i e c ...................... 1 10 — 1 1‘2 6
Spirytusu beczka . . . . 17 — — 18 —

1

N azw y  kościo łów

W  niedzielę dnia 4. Lipca 1S41. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 25. Czerw­
c a , aż d.» dnia 1. Lipca 1841.

przed południem. po południu.
urodziło się umarło ślub

wzięło
par.chło­

pców.
dzie­

wcząt.
płci

męsk.
płci

zeńsk.
W  kościele katedralnym X. Pr.. Urbanowicz — 2 ■ 1 — 2 1
W  koś. farn. S.Mary i Magd. - Mans. Grandke — —

w
2 — —

S .  W ojciecha . . . . * Mans. Duliński — 2 ou i —

W  kościele Swr. Marcina - Prob Kamieński i __ 3 4 2 3
Gmina niemiecko-katolicka * Pawelke X. Pawelke mmmm

Dominikanów . . . . - Stam — _ — —- -

W  klaszt. sióstr miłosierdzia - P r. Urbanowicz — — — -1 - —

W  ewanielickim S. Krzyża Superint. Fischer Pajtor Friedrich 3 2 4 2 2
W  ewanielickim S. Piotra j _
W  kościele garnizonowym Pastor dyw. Iloyer 1 — 1 i 2 1 —

Ogółem .  | G  1 i i  i U  1 8 1 3


